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ZESTER M 


Pod dobrą wróżbą rozpoczęla się nowa 
kadencja naszego sejmu. Pomijając już, ukon- 
stytnowanie mię stronnictwa środka, do 
którego należą najzdolniejsi i najpoważniejsi 
posłowie, a które przeważny wpływ wywierać 
będzie na uchwały sejmowe — już na pierw - 
szój sesji sejmowej, zbyt krótkiej niestety, 
poruszono kilka niezmiernie ważnych spraw, 
które znałazły uznanie i gorące poparcia, 
nietylko w łonie sejmu, lecz w opinji całego 
apołeczeństwa polskiego, nawet poza grani- 
cami Galicji. 


Przedowszystkiem, i na czele tych spraw 
stoi nowella szkolua p. marszałka Zyblikie- 
wicza, którą Wydział w imieniu swojem 

7ajmująca i na- 

sja nad tą nowelłą, 

której główną i przewodnią myślą jest, aby 
zakładać, jak najwięcej szkół ludowych, choć- 
by z malem uposażeniem i w prostych cha- 
tach wiejskich. Nadto, nowella proponuje 
półdzienne szkoly i zwolnienie wyldadających 
w nich uanozycieli od egzaminów w semina- 
rjach, a orzekanie o nzdolnienia takich na- 
uczycieli uowella pozostawia kompetencji rad 
powiatowych, którym też praguie oddać nad- 
zór nad temi szkołami. Otóż, w tym ostatnim 
właśnie punkcie, nowella szkolna posiada 
slaba strone, nia dla tego, żeby rady powia- 
towe nie byly odpowiednia do zawiadywania 
szkołami ludowemi, lecz, ża dotąd istniejące 
szkoły ludowe znajdują się pod krajową radą 
szkolną — nietylko więc rząd uie mógłby 
sią zgodzić na podobny podział władzy 
w szkolnictwie, lecz dnalizm taki, zdaniem 
naszem, pociągalby za sobą złe skutki i 
w praktyce sprawiałhy wiele zamieszania i 
nieporozumień. Zdaje się jednak, ża maraza- 
łek Zyblikiewicz od tego punktu w nowelli 
odstąpi. Zresztą do chwili, gdy to piszemy, 
nie ma dokładnych wiadomości, jak się rząd 
zapatruja na nowellę szkolną — ta tylko 
jest pewna, że ogół ludzi myślących w kraju, 
w którym przeszło 2.000 gmin nie posiada 
weale szkół ludowych, projekt p. marszałka 


o nowych szkołach uważa za zbawienny i 
sankcjonowania uchwały sejmowej w tym 
kierunku przez rząd, oczekiwać będzie z nie- 
cierpliwością. 

Fose} Dr. Grocholski wniósł do sejmu 
uchwalenie prawa zabraniającego rozdrabnia- 
nie gruntów włościańskich. Jest to sprawa 
niezmiarnej doniosłości ekonomicznej i na- 
rodowej w naszych stosunkach politycznych: 
Kto choć powierzchownie oboznany jast ze 
stosunkami włościan naszych w Galicji, ten 
wie, jaką krzywdą wyrządza się krajowi 
przez to, ła włościanie dzielą swoje posia- 
dłości na drobniutkie cząstki, na których, 
ani gospodarować, ani wyżyć nie można, a eo 
rzecz jeszcze ważna, że rozdrobnione tym 
sposobem posiadłości przechodzą w ręce ży- 
dów, którzy małemi cząstkami skupują od 
włościan ziemio i prowadzą na nich rujnu- 
Jacą gospodarkę, Niepowstrzymanie prawam 
togo wywłaszczania sią rolników z zawodu, 
przez samych siebie, grozi wytworzeniem 
się zastępów wiejskiego proletarjatu, który 
dla ogólnych interosów państwa i narodowości, 
złe sprowadzić moża skutki. 

Poseł Madejski Stanisław w świetnej 
mowie, pełnej drogocenuych argumentów, 
jasnej i zuakomieie pod wzgledem oratorakim 
wypowiadzianej, dowodził} potrzeby %miauy 
w sadownictwie procedury piśimiennej na 
ustią. Sądzimy, że zmiana ta zaprowadzoa 
w procesie cywilnym wa wszystkich krajach 
nie wyjmując Rosji nawet, która może ma 
najlepsze obecnie postępowanie cywilna, pod 
względem ogólnego pożytku dla społaczań- 
stwa i państwa, nie moża podlegać żadnym 
przeszkadom — to też wystąpienie w tej 
sprawie posła Madejskiego nie tylko znaj- 
duje poklask w sferach kompetentnych, ale 
iw całym myślącym ogóla. 

Poseł Wrotnowski wystąpił z wnioskiem 
zakładania kas pożyczkowych przymusowych 
powiatowych wniosek, ten nie znalazł popar- 
cia, ani w komisji bankowej, ani go nie znaj- 
dzia w sejmie. Poczekamy na dyskusję nad 
nim, która zapawne wyświeci złe i dobre 
strony tego wniosku. 

Zaznaczyć jeszeze należy, poruszenie 
przez posłą Hausnera sprawy przeniesienia 


siedzib kolei żelaznych z Wiednia do Galicji, 
oraz ważna, choć skromne żądanie posła. 
Żurowskiego, który domaga się nnormowania 
płacy za doręczanie depesz telegraficznych 
ze stacji na prowincji na wieś, która to 
oplata pod względem wysokości jest zbyt 
uciążliwa i stoi w rażącym stosunku do 
opłaty za same depesze. 


Książe Bismark i nowi sprzymierzeńcy 
Cesarstwa Niemieckiego. 


Kiedy Napoleon [II w polityce Europy 
tworzył pogodę i słotę, a trwało to spory 
kawał czasu, bo przeszło lat dwadzieścia, 
nietylko jego przyjaciele, ale i antagoniści, 
olśnieni ciągłom powodzeniem na wewnątrz 
i zewnątrz, zaczęli upatrywać w osobie 6e- 
sarza francuzów coś nadzwyczajnego, niemal 
oputrznościowego, bez której Europa cała 
wpnść by mogła w gatunek chaosu rawolu- 
cyjnego, od czego potężna głowa Napoleonu 
jadynie ją ochrania. Ala byli i sceptycy, 
którzy twierdzili wręcz przeciwnie i uważali 
Napoleona III, jako człowieka nieszczególnych 
zdolności, tylko, jako awanturnika politycz= 
nego, posiadającego wiele chytrości, a jeszcze 
więcej szczęścia, 

Jakoś w toku bieżącego stulecia Europa 
nieprzestaje być rządzoną przez różne „opa- 
trzności*. Kiedy pierwsza „opatrzność” repre- 
zeutowana przez Napoleona I runęla z pie- 
destalu, na którym ją świat podziwiał, za- 
jęła jej miejsce druga „opatrzność”, o wiele 
skromniejsza, ule upurtsza w osobie kancle- 
rza Anst księcia Metternicha. — Gdy 
ta „opatrzność* zmieconą została przez burze 
1848 roku, zjawia się zaraz „opatrzność” pod 
nazwiskiem Bonaparte, później Napoleon TIL. 
Dzięki rzadkiemu szozęściu i pomocy ludzi 
złej wiary całego świata, ta „opatrzność* równie 
dlugo, jak pierwsza niepokoi świat: stryj 
mieczem, brataniec intrygami... 

Gdy ta dziwaczna „opatrzność” utonęła 
w błotach Sadanu, już naturalny sukcessop 
wchodził grzmiącym krokiem na opuszczony 
piedestal. Tą z kołei ezwartą „opatrznością,, 


narodów jesi dzisiejszy kanelerz niemiecki, 
książa Bismark, 

Napoleon I zostawił po sobie wiekopo- 
mną sławę wojenną i najlepszy kodeks 
prawny. — Metternich zostawił wspornienie 
nisprzerwanego trzydziesto-trzech  latniego 
pokoju. — Napoleon IM wziąl do grobu żal 
i miłość narodu Izraela, z którego pochodził 
(jako sya królowej Hortensji i holeuderskiego 
admirała Verhuel, który był wychrzią), on 
to, bowiem, najpotężniaj pomógł do oddania 
giełdy i dziennikarstwa francuskiego w rece 
żydów, co im dało sposobność do opanowania 
kraja i położenia kamienia węgielnego do 
niedalekiej ruiny ekonomicznej Francji. 

Co taż obecna „opatrzność* pruska zosta- 
wi po sobia +r—Po tak bazprzykładnam szczę- 
Ściu, bo przy głębszam badanin dwóch wiel- 
kich wojen Prus przeciwko Austrji i Francji, 
szczęście grało nierównie więcej decydującą 
rolę, jak Bismark i Moltke, gdy Wilhelm I 
włożył na skronie, starożytną koroną cesar- 
stwa niemieckiego, gdy Bismark przywdział 
płaszcz książęcy, gdy głos kanclerza był 
wszechpotężnym, wszystko w Buropia # eie- 
kawością oczekiwało dalszych czynów, zaspa- 
kających moralne i materjalna potrzeby 
świata. Czekano daromnia. Zdawało i zdaje 
się, że kanclerz w roku 1871 wydał wszystkie 
zapasy swego wówczas potężnego ducha. Co 
od tego czasu widzimy: działanie ks. Bismar- 
ka na wawuątrz i zewnątre Niemiec jest 
to niemal powtarzanie polityki la Napo- 
leon TIL. 

Wewnątrz sprytne łydki wciągają go 
w kulturkampf; naturalnie, że jedni i jedyni 
z tego korzystają, a przerażeni tomi rządami 
niemcy, szukają w towarzystwach antis.mic- 
kich środku ratunku przeciwko bezprzykla- 
dnej eksploatacji i ruinie ludu. Kanclerz nia 
udaje się być uadto przeciwnym tym towa- 
rzystwom, wnosząc tylko % tego, że syn jego 
do nich należy i w ich duchu przemawia. 
Dziś z żydami przeciwko Rzymowi, jutro 
przeciwko żydom 2 konserwatystatni, jest to 
polityka chwiejna, niezwiastująca poozucia 
prawa, a nawet poczucia siły. 


Mimo ogromnej kontrybucji, państwo 
nie podniosło się materjalnie, przeciwnie co- 
raz więcej upada. Długi państwa rosną, cię- 
żary publiczne gniotą naród tak, ża katastrofa. 
fiuansowa musi nastąpić, jeżeli te ciężary 
nietylko xmnuiejszać, ała zwiększać sią bę- 
dą. — A jak tu inaczej zaspokoić tego Mo- 
locha, teu budzet wojay, kiedy o rozbrojeniu 
wobec położenia państw europejskich, ani 
marzyć nie możiat Kto zaś stworzył tę sy- 
tuację? Okoliezności, — pewnie, ale wiele 
tych okohczności ulożytyby się były inaczej, 
gdyby wszechwładuy mąż stanu niemiecki, 
brał oprócz „siły przed prawem“ i inne 
czynniki w rachubę, które stanowią taż silę, 
silę odwieczną. 

Nienbezpieczona od strony Francji 
Niemcy w skutek niepolityoznego oderwania 
Alzacji, powinny były zabezpieczyć się od 
strony Rosji, nim jeszcze Francja odzy- 
skata i zreorgauizowała, swoje siły militarne. 
Tymczasem kanclerz czekał tak długo, aż 
Rosja i Fraucja stauely w pahiej sila. 


RZE 


Czyż może się dla męża stanu nastrą- 
czyć pomyślniejsza chwila, jak ostatnia 
rosyjsko-turacka wojna? Jak gdyby sam 
Bóg dawał sposobność niemcom stanąć 
w szezeram przymierzu z Austro- Węgrami 
ua czele Europy, pojednać wszystkia narody, 
a nawet francuzów, odrzucić na wiaki ol- 
brzymią potęgę carów, zngrażającą zacho- 
diej Europie w nieporównaniu większym 
stopniu, jak przed dwiestu laty potęga otto- 
mańska, książe Bismark prowadził od dwu- 
nastn lat polityke malnczką, klótliwą we- 
wnąfrz, intryganeką na zawnątrz, jak gdyby 
choiał naśladować niefortunnego Napoleona TIL. 

W tej chwili zbiera plony tej polityki. 
Jedyny sprzymierzeniec Niemiec, który jest 
rzeczywistą potęgą; Austro - Węgry, którym 
tak podezas wojny rosyjsko -turookioj pod- 
wiązał skrzydła, że państwo to nie mogło 
korzystać z najlepszych chwil i dopiero 
post føstum ratowały, o ile mogły, przez 
zajęcie Bośnii i Hercoxowiny swoje stano- 
wisko na Wschodzie Nie chcemy powątpia- 
wać o szozerości przyjaźni Niemiec do Austro* 
Węgier, ale zawsze jast to zastanowienia 
godne, że wiele z pierwszorzędnych organów 
prasy we wszystkich krajach to powątpiewa- 
nie wyraża. 

Odwieczny alians Niemiec, caratwo 
rosyjskie doznało za rządów księcia Bis- 
marka tyle dowodów niaprzychylności, że 
naród cały, a i ten coś znaczy, chociaż w tym 
despotycznie rządzonym państwie, jest prze- 
palnionym goryczą, nieufnością i rozdrażnie- 
niem w obec nowego cesarstwa niemieckiego. 
Zresztą jest to dawna bradycja polityczna, 
Że dwa państwa i to w dodatku sąsiednie, 
dążące każde do stanowiska dominującego, 
niemogą sią bez ciągłych seysji, a ostatecz- 
naj rozprawy, obejść, 

Alians z Włochami wymierzany prze- 
ciwko Francji nie jest tom samom, co alians 
przeciwko Austrji, Królestwo Włoch ma 
liczna stosunki żywotne 4 Francją, która 
dla Niemiec poświęcić nie może. Sympatja 
dla Niemiec jest we Włoszech bardzo świe- 
joj daty, a dawne wspomnienia nia bardzo 
zatarte. Monarcha Włoch, mimo popularności, 
jaką posiada w całych Włoszech, jeszcza 
w nowych do królestwa Sardynii przyłączo- 
nych krajach, ma do walozenia z tradycjami 
dawnych dynastyj, do walezenia z potężnym 
Rzymem, który nie abdykował i z partją 
republikańską, rozkrzewioną mianowicie w 
niesardyńskich krajach, dla których świeża 
dynastja niema uroku. Wszystkie te materjały 
palne, w razie wojny x Francją byłyby dla 
obecnego rządu i ustrojn państwowego Włoch 
nader niebezpieczne, a Francja je dobrze zna 
i nieomieszkałaby 2 nich korzystać. — Do- 
dajmy do tego konfiguracją geograficzną 
Włoch, i ten fakt, że siła ich morska nia 
moża nawet jednej dywizji foty francuskiej 
czoła stawić, to przyjdziemy do konkluzji, 
że w danym razie, alians króla Humberta 
mógłby sią stać dla Niemiec więcej ciężarem, 
jak korzyścią. Włochy zjednoczone duchowo 
i ożywione gorącym patrjotyzmem nie mogły 
się oprzeć jednej trzeciej części armji austry- 
jackiej, która wtenczas nie liczyła więcej, jak 
120.000 ludzi. Włochy połamane na partje, 


nie oprą się podobnej liczbie franeuzów, 
którzy oprócz sprzymierzeńców w samym 
narodzie włoskim, mają potężną fotę do dy- 
spozycji i mogą gdzie chcą wojska swe na 
ląd włoski wysadzać. 

Jak deva ex machina zjechało się cale 
grono królewskich sprzymierzeńców do cesa- 
rza Wilhelma. Trzech królowie! monarcho- 
wia! i t. d. 

Tradno nam pojąć, co „jenialny* kanelerz 
niemiecki chee począć z tymi sprzymierzeń- 
Gami... 

Monarchowie ci, tak niedawni, w swoich 
państwach mają dosyć do czynienia, aby się 
sami na swych tronach utrzymać... Serbja 
już dała odpowiedź na politykę króla Milana. 

W Ramaunji król Karol jest oudzoziem- 
cam, i chociaż organizacja armji, nimbns 
niespodziewanej wujennaj waleczności rumu- 
nów, pawaga młodego państwa po wielkiej 
części jest dzielem króla, to zapominać nigdy 
nie należy, że jest on obeym uarodowi i 
dynastja nie zapuściła jeszcze głębokich ko- 
rzeni w narodzie, 7 drugiej strony, wpływ 
rosyjski, ustalony od blisko wieku, wplyw 
religijny, jaki Rosja w tym kraju wywiera, 
2 resztą charakter narodu, a szczególnie 
wyższych warstw jego, nia daje Żadnej rę- 
kojmi, aby panujący mógł zawierać sojusze 
z łą pewnością, ża takowe przez naród raty- 
ficowane będą. f 

Zaiste, gdyby książo Bismark zawarł 
alians z księciem Daniło, to byłaby w tym 
większa korzyść, bo tu byłaby pewność, że 
górale pójdą bez wahania za swoim księciem. 

Co zać ks. Bismark chco ze swoim 
aliansem hiszpańskim, to już przechodzi 
wszelkie możliwe przypuszczenia polityczne. 
Przeciaż nie myśli posłać do Hiszpanji 
100.000 prusaków, aby w razie potrzeby 
utrzymać króla na tronie i kartaczować Kar= 
listów i ropublikanów. Boć przecież kanclerz 
niemiecki nie myśli o tom, aby król hiszpań- 
ski w razie wojny Francji robił dywersję 
nad Pyreneami... 

Taką politykę można było prowadzić 
ua króla Filipa II, alo nie za króla Alfonsa, 

Nadawanie młodemu królowi pułku 
pruskiego i poselanie go do Paryża wska- 
zuje na wielką różnice bystrości męża stanu 
niemieckiego w r. 1871. a w r. 1883, podobna 
do tej, jaka miała miejsce z Napoleonem III 
r. 1854, a 1870... Jest to nawet rażące po- 
dohieństwo, która daja wiała do myślenia... 


Kronika krajowa. 


Czytamy w „Wieku“: Pasieki w roku 
bieżącym nie miały powodzenia. Ciągle de- 
szcze i zimna w porza wiosennej i letniej 
zatrzymywały pszezoły w ulach i nie pozwa- 
lały im zajmować się pracą. To taż tegoroczny 
zbiór miodu jest od zeszłorocznego mniejszym 
przynajmniej o połowę. 

Fabrykanci warszawscy starają sią 0 
miód w pasiekach podolskich i wołyńskich, 
którym lato bardziej aniżeli naszym sprzy- 
jało. Miód amerykański po części zastępuje 
także te braki, 


Najwiekazym targiem na gesi w Euro- 
pie jest Miastko (Rummelsburg) na Kaszu- 
bach w Pomoranji. Przecięciowo przybywa 
dziennie na tamtejszy dworzec 40 wagonów 
z gęśmi, indykami i kaczkami. Ztąd rozwo- 
żone bywa to ptastwo do aajróżniejszych 
okolie Niemiec, a takża do Aaglji, Balgji, 
Francji, Szwajcarji i b. p. Na wiosnę iw je- 
sieni, gdy rżeczony drób w stanie chudym 
na targ wysełany bywa, rozchodzi się w bliż- 
szych prowincjach niemieckich, dokąd tysin- 
cami zapędzane bywają, ażeby po krótkim 
czasie powrócić na targ w sianie tucznym. 
Jak ogromną jest iłość gęsi, dowożonych do 
Miastka, pokazuje prosty rachunek. W każ- 
dym wagonie może się pomieścić 1500 sztuk, 
co przyjmując 40 wagonów transportowych 
dziennie, daja w sześciu dniach tygodnia 
860.000 szlak. Gdy jednak i podczas niedziel 
haudel nia całkiem wstaje, przyjąć można 
śmiało, ża do miasta przybywa tygodniowo 
400.000 sztuk. 


Jak w latach poprzednich, tak i w tym 
roku odbyła sie na strzelnicy miejskiej, przy 
ulicy Kurkowej wa Lwowia, wystawa ogro- 
dnrozo-sadownicza, urządzona stara- 
niem Towarzystwa sadowniezo-ogroduiezego. 
Tegoroczya wystawa wyróżniła się od po- 


przednich większym udziałem wystawców i | 


prawdziwie pięknymi okazami, co zawdzię- 


czyć należy skrzętnej, a bezinteresownej pra- | 


oy pana dyrektora Pierożyńskiego. Sprawo- 
zdania obszerne z tej wystawy, jak również 
listę nagrodzonych, podamy w następnym 
numerze. 


+ Zmarł w Rymanowie n hrabiów Po- 
tockich 6. p. Prokopowicz oficer wojsk po- 
wstańczych z 1863 r. w 42 rokn życia. 
Zmarły pochodził 4 Litwy, odbywał etudja 
na aniwaraytecie pałersburgskim, później za- 
rabial nozciwie na chleb powszeńni w Dreźnie 
i Berlinie, a uastepnia osiadł w Galicji, gdzie 
poślubił hrabianke Mniszehówne i trapiony 
niepowodzeniami + misuleczalaą chorobą, 
w mlodym wieku dokonał cichego żywota. 


+ W końcu września umarł w Warsza» 
wie $. p. Wineeuty Kosiński jeden z najdol- 
niejszych polskich górniczych inżyniorów, 
który ostaćnieimy czasy wypracował projekt 
osuszenia sławnych kopalni srebra pod Olku- 
szem zalanych niegdyś przez szwedów, Pro- 
jekt ten już jest wprowadzony w życie ipo- 
trzeba jeszcze krótkiego czasu, aby dzieło 
było dokonana. Następcy poprowadzą dalej 
rozpoczęta dzieło, niepospolitej nauki i talentu 
zmarłego, któramu Opatrzność nie dozwoliła 
doczekać świetnego rezultatu. Ś. p. Wincenty 
ukończył nniwersytet w Petersburgu, mia- 
nowicia wydział uauk przyrodzonych, A ne- 
stępnie akademję górniczą w Frejburgu. 
Później zajmował stanowisko naczelnego in- 
Żyniera górniczego w Dabrowie. Drukował 
wiele prac fachowych i w rękopiśmia pozo- 
stawił kilka dzieł z dziedziny górnictwa. Żył 
lat niespełaa 48. Ś. p. Wincenty Kosiński, 
do charakteru czystego, nieskaxitelnogo, na- 


== 


tury szlachetnej, łączył szeroką wiedzę 
głęboką nauke i teu wyższy pogląd filozo- 
ficzny na życia -- co wszystko razem zna- 
mionowało niepospolitogo czlowieka, Pocho- 
dził » zacaaj szlacheckiej rodziny osiadłej 
w Mławskiem, w Kosrnkach, wsi, należącej 
do ojca é. p. Wincentego. 


f Zmarł we Lwowia nagle Franciszek 
Richter księgarz, wydawca i właściciel „Kur- 
jara Lwowskiego“. O tej nagłej wierci, gdyż 
zmarły wcale nia chorował, krążą po mioście 
najrozmaitsze wieści łączące się z tym praw- 
dziwym faktem, że wydawnictwo „Kurjera 
Lwowskiego“ nia mające, jak powszechnie 
wiadomo, powodzenia, ostatnie fnndnsza nia- 
boszozyk włożył, żyjąc także wśród zawikła- 
nych stosnuków rodzinnych... 


Plotki i nieplotki. 


* Dramatyczne policzki, 

Derembourg, dyrektor teatru Porte-Suint-Mar- 
tin w Paryżu, został w tych dniach czynnie znie- 
wnżony nu ulicy, przez niejakiego Tuboune oks- 
komuniste. Z togo powodu dziennik „Radical“ 
przypomina, iż policzki w dramatycznym świe- 
cie paryskim nie są bynajmniej rzadkością i 
wylicza te wszystkie, które zapisane zostały 
w historji zakulisowego życia, Nestor Roqne- 
plan, znany dziennikarz, humorysta, prawdziwy 
typ paryskiego bulwarowca, gdy był ozna jakiś 
dyrektorem opery, dostał w twarz od tenora 
Poujade, którego śpiewu nie chciał wysłuchać, 
Zuchwaly śpiewak o malo co nie przepłacił 
życiem swej napaści, gdyż Roqueplan schwycił 
go za gardło wemi silnemi dłońmi, i byłby 
go ndusił, gdyby biedaka nie wyrwano na czas 
z rąk jego. Billon „le pere Billon“, jak go w Pa- 
ryżu nazywano, były dyrektor tentru Ambign, 
posiada! niezbyć go adrości sławę, iż był 
jednym » najczęściej poliezkowanych dyrektorów 
teatro, W roku 1464 odmówił on pewnemu 
drumatycznemu autorowi nazwiskiem Menet, 
przyjącia jego sztuki. Ohciwy zemsty dramaturg, 
śledził przez pewien ozas nieszczęśliwego dy- 
rektora, i gdy się spotkali na ulicy, zuledwie 
Billon miał czas ujrzeć przeciwnika — już 
nczuł na twarzy czynną zniewayę. Słynni arty- 
ści Fryderyk Lemaitre i Jenneval nie szozę= 
dzili policzków swoim dyrektorom. Genialny 
Fryderyk bez ceremonii wypoliczkował Harola, 
swego dyrektora w teatrze Porte-Saint-Martin, 
i tylko Aleksander Dumas zapobieg) pojedyn- 
kowi między nimi, Innym razem burzliwy ar- 
tysta, będąc niezadowolony » przyjęcia, jakiego 
doznał na gościnnych występach w Roem, dał 
w twarz dyrektorowi Mesurier, i w dodatku 
wystosował do niego nazajutrz list, żądając pię- 
ciuset franków wynagrodzenia z uwagi, „iżau= 
tentyczny policzek ad Fryderyka Lemaitre wart, 
jest przynajmniej tyle“. Mesurier pozwał dra- 
matycznego artystą i tenże został skazany— na 
dwadzieścia cztery godzin aresztu, Jenneval 
zaś miał tak „lekką rękę , że jak tylko marsz- 
czył brwi, już dyrektor jego wołał: „Dobrze! 
dobrze! jnż się uważam za wypoliczkowanego. “ 
U nas wa Lwowie byłyby także ciekawe azeze- 
góły poń tym względem... 
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* Dzieje się coś głupio-dziwnego z tymi 
naszymi ópiewakami, co jeżdżą po glos do Me- 
djolanu, Pomijając już to, że nad każdym całe 
Wiochy 2 królem Humbertem na czele, zachwy « 
cają sią, a u nas nikt się zachwycać nie chce— 
każdy po powrocie udaja włocha i nie może 
inaczej śpiewać, jak po wlosku, gdyż tak się 
nnuczy! libretta.. Jeśli się można bylo nauczyć 
po włosku libretta, to przecież łatwiej go się 
nauczyć połakowi, nawet po powrocie z Włoch, 
po polsku, zwlaszcza, gdy się ja poprzednio 
w tym języku umiało... Zapewne, że nie wiele tam 
polskiemu społeczeństwu zależy na tem, czy 
tam, jakie libretto śpiawane jest po polsku 
przez jakiego lichego, albo i nie liehego śpie- 
waka, ala przykro to dotyka uczuć narodowych, 
zwłaszoza w tych okolicznościach, w jakich my 
się zmajdnjemy... Byle jakie stworzenie z kata- 
rynką w gardle, lekeoważy to, czego nawet lu- 
dziom wysokich zdolności i nauki, lekceważyć 
bie wolno., I gdyby to, choć istotnie podobne 
postępowanie usprawiedliwiato się koniecznością, 
ale włoszczyzna ich, to jak owa lacina dowci- 
pnego warszawiaka: velocypedus et vosus, qui 
non habet conicam, piechotare debet „. 


* Więc tedy rozpoczął się sezon zimowy 
i żniwa dla krawców... Powiadają, ża cieplo 
wpływa ożywozo na ludzi, tymczasem, nigdy po 
ulicach tak żwawo nie kręcą się ludziska, jak 
wtedy, gdy zima rozpościera nad nimi swoja 
| skostuiałe skrzydło... Im lżej komu na grzbie- 
cie i nos bardziej sią czerwieni, tem mu wią 
cej przybywa energji i animuszu.. Każdy djur- 
nista, którego zimowe palto płeśnieja w cuchną- 
cej iudebco Żydowskiej, slbo prasuje sią ped 
stosami swoich towarzyszy w dobrotliwych ban= 
kach zwstawniczych -- poruszy się po ulicach 
Lwowa % takim temperamentem, że nie jednemu 
zdaje sią. iĝ ogień w tym młodzieńcn roz- 
pala piera, a to tylko zimno pobudza do 
tej zamaszystości rycerskiej, której całem mae 
rzeniem.,. wata, 


O wato, gdy mróz chwyta w swe zdradliwe kleszcza 
W tobie cała nadzieje, żo nie zmarzniem jeszcze.” 
Wato! tyś dla świata jest zimowom słońcem — 

Do oiebie wszyscy tęsknią 2 października końcem !.. 
Gdyby ciebie nie było, wato czysta, biała 

Ludzkość, jak niedźwiedź w zimia unem by zasypinła, 
Ty w ciele naszem utrzymnjcaz lato, 


Cześć ci błogosławiona * aasaate= 
bæ 


“0 magnetyzmie zwierzęcym „i 


napisał 
Adolf Mussil 


Objawy magnetyzmu zwierzęcego zna- 
ne są już od najdawniejszych czasów pod 
rozmaitemi nazwami, a początek tej nauki 
ginie w mgle czasów starożytnych. 


Literatura tego przedmiotu jest nad- 
spodziewania obfiią. Wa wiekach średnich 
już wiele o tem pisano a Dr. Kluga w dziele 
swojam o maguetyzmia w roku 1818 cytuje 
do 646 autorów i osób znakomitych zajmu- 
jących się zjawiskami magnetycznemi — 
a ile jeszcza od tego czasu przybyło badą- 
czów i dzieł trudno obliczyć. 

Dzieje tej galęzi nauki podzielić można 
wedla mego zapatrywania na 3 glówne okresy, 
a mianowicia: na okres czasów siarożytnych, 
w których o zjawiskach magnetycznych sztucz- 
nia wywoływanych tylko wiedziano a rzeczy 
samej niezgłębiano, drugi okrəs począwszy 
od Mesmera (1775) w którym magnetyzm 
zwierzęcy do lecznictwa zastosowywano i nad- 
zwyczajne skutki mu przypisywano, a trzeci 
okres, którego początek od lat kilkunastu 
się datuje, t. j. gdy po odjęciu mu wszelkich 
nadprzyrodzonych i cudownych działań na 
tory czyste naukowe go wprowadzono i pod 
względem fizyologicznym i psychologicznym 
badać poczęto. 

Qhcieć dać w kwókkości obraz tych 
okresów wspomnąć należy, że starożytnym 
Egipcjanom, Grekom i Rzymianom niebyła 
obcą ta siła, a iskniejące po dzisiaj jeszcze 
hieroglify ua piramidach egipskich przedsta- 
wiające dwie osoby w pozach dziś jeszoze 
przy magnetyzowaniu używanych są tego 
najlepszym dowodem. Wiadomem takže, że 
prorokinie i kapłanki w świątyniach w Mom- 
fis, Delfis i t. p. wydawające wyrocznie i 
przepowiednie były to kobiety przez ówcza- 
snych kapłanów i uczonych w sen magnetyczny 
wprowadzone. Używane przez nich rozmaite 
wonne kadzidła, tajemnicze spiewy i przy- 
tlumione światło w tych świątyniach przy- 
czyniały się wiele do zapadnięcia w taki sen 
tych zazwyczaj nerwowych kobiet, a w oczach 
ludu podnosiły tajemniczość i wiarę w jakieś 
nadprzyrodzone siły. — Ohińozycy używali 
wedle sprawozdań francuskich misjonarzy 
z r. 1068 magnetyzmu zwierzęcego jnż od 
wieków przeważnie w celach leczniczych. 

Dopiero Antoni Mosmer, rodem ze 
Szwajcarji, promowany na doktora medycyny 
wa Wiedniu r. 1776 począł się więcej nad 
tym przedmiotem zastanawiać, pisał i działał 

2 nauki wówczas 


guetyzmem zwierzęcym dla odróżmema go 
od magnetyzmu mineralnego. A że zwią- 
zek jakiś między siłami temi istnieje jest 
pewnem, stwierdziło to bowiem wielu później- 
szych badaczów i wreszcie sam wielokratnia 
tego doświadczałem, co następnie bliżej je- 
szcze opisze. 

Nazwa więc tej siły wywołanej bądź 
to poruszeniem rąk, bądź w inny sposób 
»Magnetyzmem zwierzęcym* jest uzasadnio- 


= i — 
ną i póki innej skosowniejszej nazwy nia 
znajdziamy, tej używać musimy. 

Mesmer jako i kilku współczesnych 
lekarzy zanadto jednostronnie zapatry wali się 
na zjawiska przez się wywoływana i li tylko 
do celów leczniczych zastosowywali. Leczono 
wówczas wszystkie prawie choroby magna» 
tyzmem, i zwodzono siebie i drugich co do 
skutaczności działań, 

Mesmer sam obwlekał swą metodę la- 
czenia w szaty tajemniczości przyjmując 
chorych u siebie w zaćmionym, muóstwam 
zwierciadeł przystrojonym salonie. Rozcialo- 
ne kobierce przytłumiały wszelkie głosy; 
ustawione wanuy magnetyczna napełnione 
szkłem, żelazem i wodą okołone siedzącemi 
chory mi trzy mającemi sznury w nie wpuszóze- 
ne — wywierały wpływ nieokreślony, ma- 
giczny; a dotykania się chorych szłabkami 
Żelaznemi i poruszenia rąk Mesmera wpro- 
wadzały chorych w sen magnetyczny a oza- 
sem i w knroze, co kryzą nazywano, Skła- 
dały się na to i rzewne tony harmonii, którą 
Mesmer dzielnie władał. 

W ten wigc sposób, który rzeczywiście 
jakiś dziwny i tajemniczy urok tej metodzie 
leczania nadawał, pozyskał Mesmer rozgłos 
i wzięcie, a udawszy się później do Paryża 
(1779) rozciokawił tak dalace wszystkie sfery, 
ża rząd ówezosny ofiarowywał mu 20.000 li- 
rów raeznej pensji za wyjawienia tej taja- 
mniczej metody leczenia, co jednak Mesmer 
odrzucił, tłumacząc Bię, że po wyjawieniu 
tajemnicy mogłyby powstać nadużycia z tą 
siłą magnetyczną. 

Gdy atoli i inni a zwłaszcza uczniowie 
jego też w ten sposób leczyć poczeli, Mesmar 
z obawy konkurencji kałdego i za kilkadzie- 
sigt louidorów pouezał o sposobach magna- 
tyzowania, W ostatnich latach stracił już 
Mesnter wzięcie i powagę a mając już znaczny 
majątek prowadził żywot spokojny. 

Znacznie pózniej bo w roku 1818 wy- 
dał Dr. ©. Kluge w Berlinie dzieło o ma- 
guelyzmie zwierzęcym w zastogowanin do 
lecznictwa. Wprawdzie w doświadczeniach 
swych postąpił znacznie dalej, wiele przesą- 
i dów Mesmeroskich zarzucił, lecz niestety 
ich wiele zatrzymał, On też jeszoza ntrzy- 
mywał o istnieniu działania ciał niebieskich 
|ua organizm ludzki i tłumaczył tem wywo- 
|ływana zjawiska. W dziela powyższem po- 
daje już różne stopnie stanów magnetycznych, 
różne sposoby wywoływania tychże i warunki 
dla magnotyzujących i magnetyzowanych. 
, Niestety jednak tak Kluge jaki wielu później- 
| szych badaczy (jak Braid 1840 — Ennemoser 
1842 eto.) widzieli w magnetyzmie li tylko 
środek leczniczy. Widocznie więc byli na 
błędnej drodze, skoro dzisiaj lekarze go cał- 
kiem zarzucili i li tylko w nadzwyczajnych 
chorobach nerwowych magnetyzm zastosowy- 
wnją. 

W sto łat prawie po Mesmerza dopiero 
uznano, że magnetyzm zwierzęcy nie jest 
takim środkiem leczniczym za jaki go przez 
tyla lat miano, i że działanie tegoż ani się 
nieda ściśle przewidzieć ani tak łatwo ure- 
gułować. 

Z uczonych naszych pierwszy Dr. W 
Szokalski w Warszawie w dziele swem 


„Fantazyjne objawy zmysłowe* z r. 1868 
uadmieniając o magnetyzmiae zwierzęcym 
pisze: „Maguotyżm, który był dotąd li tylko 
zabawką w ręku łaknącej cudów gawiedzi 
i rodkiem zysku dla pomienionego szarlata- 
nizma, zajmie poważne stanowisko w rzędzie 
psychologicznych zjawisk i przestawszy być 
sam cudem, przyczyni się wyjaśnienia praw- 
dziwego cudu, jaki przedstawia nam umy- 
słowa gospodarstwo czlowieka“. 

Wypowiedzenie więc tak poważnego 
zdania i zdrowego poglądu na zawikdaną do- 
tychozas kwestją magnetyzmu, rzeczywiście 
atanowić może początek nowej epoki w hi- 
storji magnetyzmu zwierzęcego. 

Dziś też zajmują się już tym przedmio- 
tem tacy znani uczeni jak Dr. Charcot prof, 
psychiatrji w Paryżu, Dr, Heidenhain prof, 
fizjologii w Wrocławiu, Dr. Ochorowiez prof, 
filozofi i wielu innych, którzy ze stanowiska 
czysto naukowego na ta zjawiska się zapa- 
trują i takowe badają. Jest przeto wszelka 
nadzieja, że w niedalekiej przyszłości coś 
więcej stanowozego o magnetyzmie zwierzę- 
cym wypowiedzieć będzie można. 

Zaiste i dziś niebrak wędrujących ma- 
gnetyzerów polujących za efaktam i zyskiem 
materjalnym do których Hauseną we Wie- 
dniu i Donato w Paryżn zaliczyć można, 
Choć obaj będąc w posiadaniu tej siły ma- 
gnebycznej doprowadzili w tym względzie 
do wielkiej doskonałości i zręczności, to 
jednak z przedstawień tych dla świata nauko- 
wego mała tylko bardzo wyrosły korzyści. 
Będąc sam obsenym na wielu z tych przed- 
stawień przyznać muszę, że rzeczywiście ci 
maguetyzerowia wiele prawdziwych efektów 
wywoływali, co przez ich często ćwiczenia 
jako też i osób przez nich magnetyzowanych 
(mediów) łatwo uzyskać byli w stanie. 

Nawiagowo wspomnieć też muszę 0 
często przytaczanym wyrazie: hkypnotyzm 
umvoę - sen). Jestto stan senny w który się 
wprowadza osobę przez odurzenie względnie 
zmęczenie nerwu ocznego, słuchowego lub 
ozuciowego, b. j. że przez dłuższe wpatrzenie 
sią w jaki przedmiot blyszezący n. p. szklanny 
guzik, lub przez wytężone wsłuchanie się 
w jednostajny chód zegarka it. p. usnąć 
można, co przy niejakiem ćwiczeniu dość 
prędko nastepuje. Osoba w ten sposób uspio- 
na sama po pewnym czasie się obudza, pod- 
czas gdy sen magnetyczny osoby wzrokiem 
lub poruszeniem rąk magnetyzera uspionej 
zależny jest od woli magnetyzera a osoba 
uspiona li tylko przez tegoż obudzoną być 
może. 

Q różnicy snn hypnotycznego od ma- 
gnetycznego wspomina już Szokalski w swem 
dziele. Jednak Ochorowiez bliższe i więcej 
stanowcza robi w tym względzie odróżnienia, 
a wykonane przez niego doświadczenia wi- 
dzieliśmy na zjeździe lekarzy i przyrodni- 
kom polskich w Krakowie 1881 r., gdzie 
najmniejsze nawet wątpliwości co do wypo- 
wiedzianego przez O. zdania całkowicie usu- 
mięta zostały. 

Wspomniane powyżej spostrzeżenie Mes- 
mera o łączności objawów magnetyzmu zwie- 
rzęcego i mineralnego zbadał i stwierdził 
też Ochorowiez, widząc przyciągające działa- 


nie magnesu na członki uspionego i wywo- 
łując raz za pomocą magnesu znieczulenie 
ciała lub tężec muszkułów, drugi raz całkiem 
te same objawy za pomoeą poruszeń swej 
ręki. Doświadczenia w tym kierunku sam 
kilkanaście razy robiłam używając w tym 
celu magnesu o sile przyciągającej 2 kilo- 
gramy. Osoby przedtem nie wiedzące nio 


o maguetyamie zwierzęcym dotknięte tym | 


magnesem dozuawały najpierw zcierpnięcia 
później znieczulenia odpowiednich części cia- 
ła, a cząsem nastąpił i tężec dotyczących 
muszkułów. Całkiem te same objawy wystę- 
pywały za kilkoma rzutami i poruszoniami 
mej ręki, 

Wstrzymując się jeszcze na razie z wy- 
tłumaczeniam pojedyńczych zjawisk i dotych- 
czasowych zapatrywań innych opiszę te tylko 
zjawiska, które magnetyamem zwierzęcym 
wywołać można a które przez osoby wiaro- 
godne lub przezemnie samego wykonane 
były. 

Faktem niezaprzeczonym jest, że siłą 
magnetyzmu zwierzęcego wywołać można 
u osób nań wrażliwych następujące objawy: 
1. Znieczulenia pewnych części ciala (anaesta- 
sia). 2. Sztywność muszkułów w pewnym 
stopniu i to częściowo (kałaploxia) Inb cale- 
go ciała (katalepsia - osłupienie). 3. Skurcz 
pewnych tylko mięśni przy zupełnej zresztą 
przytomności umysłu, lub całkowity tężec 
(tetanus) podczas sum magnetycznego. 4. 
Utratę mowy i niamożność myślenia. b. Źwy- 
kły sen magnetyczny i sen hypnotyczny. 6. 
Dtratę woli zamagnetyzowanej osoby i pod- 
danie się woli magnetyzującego. 7. Zniaczu- 
lenie lub przecznłość pewnych nerwów zmy- 
słowych podozas snu magnetycznego, 8, Ha- 
Jucynacje t. j. omamienia i przywidzenia, 
ezyli fałszywa pojmywania zewnętrznych 
wrażeń ną dotycząca nerwy zmysłowe, 9. 
Stan zachwycenia vzyli uniesienia (Bxtase). 
10. Stan tak zwany jasnowidzenia (Cłsir- 
tanca). Wprawdzie wywołać można i wiele 
innych jeszcza objawów które bardzo poważni 
autorowia oytują jak n, p. sztuczny sen 80- 
muambulistyozny czyli tak zwany hmatyzm 
it. p. lecz ograniczam się tn tylko do zja- 
wisk przezaminie widzianych, 

W ogóle też nie u każdej do magno- 
tyamu skłonnej osoby wy wołać można wazyst= 
kie powyżej przytoczone objawy a zwłaszcza 
dwa ostatnie, ezy dla tego że zależy to od 
indywidualności osób, czy dla tego że niema 
żadnych pewnych prawideł wedle których 
ten lub ów stan wywolać można, to dotych- 
czas jest niezbadanem. 

Co się tyczy samych manipulacji po- 
trzebnych do wywołania objawów magnetgez- 
nych różni różnia i bardzo nawet wiele 
o tem pisali. Dziś zredukowano je ad mini- 
mum. Wiele osób magnatyzuja poruszeniami 
rąk w pewnych kierunkach od dawna uży- 
wanych — nieraz jednak wystarcza już ja- 
den lub dwa rzuty ręką a u bardzo wrażli- 
wych już nawet wzrokiem samym wywołać 
można tężec. 

Wedle najświeższych wiadomości z Pa- 
ryża Drowie Qchorowiez, Bazelty i Damont- 
pallier stwierdzili możliwość takich wypad- 
ków, choć je do bardzo rzadkich zaliczają. 
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Ważnym warunkiem jest posiadać tę 
Siłę, mieć przewagę energii i sily żywolnej 
nad osobą którą się chce samagnotyzować 
i także być pewnym skutku, a niemniej 
ważnym — być pewnym siebie co do odję- 
cia wywołanego stanu czyli odwagnetyzo- 
WANIA. 

Robiąc dalsze doświadczenia w tyt 
kierunku zbieram takowe w zamiarze podania 
do wiadomości. 


TEATR. 


Potępiona, Pod tym tytutem wystawiono 
po raz pierwszy komedją w 4eli aktach na scenie 
Jwowsktej, napisaną przeż panią Oli, podobno 
takłe po ram pierwszy probującą pióra autor- 
skiego. Z temi próbami antorskiemi, niowiado- 
mo, doprawdy, jak sobie poczynać,,, Porszywa- 
ne, mniej, lub więcej zręcznie, sceny z remi- 
acencyj różnych dzieł dramatycznych, przychodzą 
na scenę w formie oryginalnego utworu, w któ- 
rym szuka się, choćby jadnej sytuacji sumo- 
dzielnej, choćby jednego rysu niezapożyczonega 
i, gdyby to się znalazło, dałoby się z chęcią 
rozgrzeszenie autorowi za strojenie się w pióra 
cudzego talantu — ale niestety, przynajmniej, 
co do Połępionej tak nie jest... Dziwimy się, 
doprawdy, dlaczego autorka nia nazwała swojej 
Potępionej, Miłością, ubogiej dziewczyny ; 
prochy Feuillett'a z pewnością nieobraziłyby 
się, jak się nie obrazi Matejko, gdy jaki ma- 
larzyna kopiować będzie np. „Hold pruski“, 

I co pomoże najstaranniejsza gra artystów, 
gdy myśl suma na słomianych zbudowana no~ 
gach... W Potępionej niema, ani jednej postaci, 
którą talent artysty mógłby powołać, choćby na- 
wał do epizodycznego życia. Budowa sztuki bez 
najmniejszej spójności — wazystko się chwieje 
i rozłazi, a aktorowie po każdym akoie znikają, 
aby więcej nie powracic na scenę. Jaknś ka- 
rykatora wprowadzona do komedji w osobie 
glupiego komedjnuta prowinejonalnego, nietylko 
że niema najmniejszego sensu, lecz plącze Bią 
po scenie, jak piąte koło u wozu. Sama pote- 
piona którą gra pani Nowakowska, Bóg raczy 
wiedzieć, co ma właściwia przedstawiać,. Niby 
to, niby owo — a w rezultacie nic. O co wia- 
ciwie tej kohiecia chodzi, niewiadomo, zalem 
dwie można wywnioskować, że potępiają ją nie- 
slusznie, Pani Nowakowska, pomimo bardzo 
starannej gry, nice z poiępionej zrobić nia 
mogla. Najzabawniejszą była pani hrabina — 
grala ją niejaka panna Duni, z którą się po 
raz pierwszy spotykamy na scenie — mówiła, 
jak huzar, a wyglądała jak... Żona huzara,.. 
Panna Ślachowicz milutką była dziewczynką, 
co znó do pani Zapolskiej, której sią podobało 
wystąpić w roli 15-letniej hrabianki, możemy 
tylko powiedzieć: rychło Marychno pa 
śmierci wędrować“. 

Ważniejsze jeszcze role z wielką staron- 
nością odegrali : pani Aszpergor, oraz panowie: 
Kwieciński, Zboiński, Żelazowski i Wojdałowiez, 
epizodyezna: pp. Ruszkowski, Lubicz i Wysocki 


nia 


Doczekaliśmy się nareszcie operowego se- 
zono. Co prawda, po szumnych zapowiedziach, 
mieliśmy prawo spodziewać się czegoś więcej 


nad to, cośmy widzieli i słyszeli, ale, gdy ins- 
czej być nia może, trzeba poprzestać i na tem... 
W operach starych do tej chwili przedstawio- 
nych, gdy to piszemy: w „Lmnatyczce*, „Mar- 
cie" i Łuoji z Lamermoru*, zaprezentowali sią 
nowo zaangażowani śpiewacy: pp. Myszuga, 
Pozzi, żal i panna Szlozygier. Pan Myszuga, 
od czasu, sdyśmy go po raz ostatni słyszeli 
W „Strasznym dworze* podczas bytności cesa- 
rza we Lwowie, zrobil istotne postępy tak pod 
względom wokalnym, jak i szkoły, gdy jednak 
p. M. jest tenorem lirycznym, repertoar jego 
jest szczupły i bez pomocy dramatycziegu te- 
nora, reżyserja nie wiele opar z nim dać mo- 
Że, Pan Pozzi bas suchy, ma jedynie tą zaletę, 
łe jest obyty że sceną i umie Śpiewać, Pan 
Tik, który podobno jast ukończonym jurystą. 
jako baryton, jast tak dalece początkującym, 
że dziś niewiadomo jeszcze, czy więcej straciło 
prawo, tracąe pana Iżaka, jak skorzystała scena 
pozyskując go, jako Śpiewaka,. Panna Szlezy= 
gier, sopranistka, posiada głos biały, z głowy 
płynący, a przytem tak wątły i nikły, jak pa- 
jęszyna — to tylko nie ulega wątpliwości, że 
panna Szlezygier umie Śpiewać i wie, jak śpie- 
wać, ¢o dowodzi, że panna 8, moża być dobrą 
nauczycielką śpiewu, ale nigdy nie zrobi kar- 
jery, jako śpiewaczka eceniczna 

Ñ Zaznaczyć naloży, Że obecna opera lwowska 
nie posiada zupełnie altystki i dramatycznego 
tenora, bez których repertoar operowy musi 
być bardzo ograniczony, chyba, że wzmocnią go 
pod tym względem występy gościnne innych 
Śpiewaczek i Śpiewaków, o co się podobno dy- 
rakcja usilnie stara, ale pani Dowiakowaka 
także nie wiele pomoże, bo pani Dowiakowska,.. 
któż nie wie, czem jest pani Dowiakowska,.. 


Znaną i tyle razy graną na lwowskiej 
scenia trajedję Gutzkowa, p, t, Uriel Akosta, 
w której Uriela Akostę w ostatnich czasach, 
grał z niamałem powodzeniem p. Woleński, 
dawano w zeszlym tygodniu z panem Źelazow= 
skim w tytułowej roli. Nie zwykła ta postać, 
która pod względem psychologicznym i traicznej 
akspreaji, jest kamieniem probiarczym dla ta= 
lentów aktorskich, znalazła w panu Żelazowskim 
wykonawcę, któremu krytyka w ogóle, przyznać 
musi niezwykłe zalety. 

Pomijając w tej trajedji grą innych ar= 
tystów, która się niczem szczególnem nie od- 
znaczyla, poczytujemy sobie za obowiązek po- 
dnieść grą pana Ruszkowskiego w roli Ben- 
Akiby. Młody ton artysta, w ostatnich, szoza- 
gólmiej, czasach, składa dowody wyróżniającego 
się ze wszech miar talentu i, jeżeli dalej tak 
pracować będzie, stanie on się, jako artysta 
charakterystyczny, prawdziwą chlubą polskiej 
Scany. 


W  miedzialę odbyl sią poranek mbzykalno= 
deklamacyjny w kasynie mieszęzańskiem na cal 
dobroczynny. Urządzał go pan Mikuli, więc, 
choćby sią nia udał... to się udał, bo panu 
Mikulemu wiele rzeczy uchodzi, nawet półgo- 
dzinna strojenie fortepjana przed zebraną pue 
blicznością... Śpiewał na tym poranku p. Ger- 
bicz, którago słuchano z zadowoleniem, na skrzyp- 
cach grat pan Wolfsthel bardzo poprawnie i 
w części muzycznej wzięła także udział znana 


artystka: p. Silberstein. Odczytano także starą 
i znaną humoreskę p. Lama, a co prawda, naj- 
przyjemniejsze zrobil wrałenie p. Tenver. który 
pięknie. ze zrozumieniem rzeczy i artystyczną 
dykcją wygłosił: „Sielankę młodości* Gaszyń- 
skiego. 


Do miasta uaszego zjechał teatr rusiński 
pod dyrekcją panów: Biberowieza i Hrynie- 
wieckiego. Przedstawienia odbywają się w Na- 
rodnym domu i dość licznie są odwiedzana. 
Dziś poprzestajemy na tej krótkiej waminnce— 
w przyszłym numerze damy obszerniejszą re- 
cenzją. 


Kronika zagraniczna. 


Z PARYŻA, 


(Trey wesela.) 


Tutejsza kolonja poleka doczekala się, 
na początku tegorocznego sezonu zimowego, ta- 
kich chwił świetnych, jakich nie pamiętała ad- 
dawiia. 

Pierwszą z kolai parą, która stanęła na 
kobiercu w kościele St. Philippe du Roule, pol- 
ską nazywać wolno tylko przez połowę. Ale i 
tu opór serca słabym być tyłko może; zwłaszcza 
iż mie przed mamouą, ani przed dumą rodową, 
ala przed serca tryumfem broń nam zlożyć przy- 
chodzi. Tryumfator zaś to bezwzględny, niezuń- 
jący ani geograficznych granic, aui narodowo” 
ciowych odróżnień, Hrabianka Miriam (Marya) 
Qzacka, córku hr, Józefa i hr. Zofii z Sapie- 
hów, oddała rękę hrabiemu Giquel des Touchos, 
Jakoś zruzu nie swojsko polskiej duszy, na wi- 
dok tego francuza obok młodziubkiej i nadobnej 
spadkobierczymi tylu polskich tradycyj i tylu 
polskich zasług... Przecień francuz, sym 
dzielnego admirała, przynosi z sobą tukże nie 
skąpe wiano tradycyj i zadlug, i ma czem 0390- 
biście doń się przyłożyć, W młodym wieku do- 
służył się on już wyższego oficerskiego stopnia 
w artyleryi, rzadki tym sposobem i zaszczytny 
stanowiąc wyjątek rówieśniej arystokratycznej 
młodzieży tutejszej, która pospolicie czuje wstręt 
nieprzezwyciężony do wszelkich broni „specjal- 
nych“, jako wymagających specjalnego wykształ- 
cenia i mozolnej konkursowej aplikucji do szko- 
ly politeuhuicznej, Jest tedy hrabia Giquel des 
Touches kapitanam w Zlym pułku artylerji, 
jest młodym, jest przystojnym, jest kochanym, 
Zapewne lepiej byłoby, gdyby był polukiem. 
Ale, jak mówią nad Wisłą: „nie ma grzechu 
być niemcem nawet— choć to bardzo brzydko. 
A być francuzem, nawet nie brzydko chyba”, 

Może lepiej byłoby także, gdyby druga 
z rzędu para, dla której pełniący obowiązki ku- 
stosza w kościele św. Magdaleny, ksiądz polak 
(Dębicki) zgotował jak najwspanialszą kościelną 
pompą, gdyby mówię, przyszla księżna Radzi- 
willowa, a dotąd hrubianka Marja Branicha, 
do Warszawy lub Krakowa wybierała sią 3 przed 
ołtarza, czy wreszcie do Nieświeża, nie zaś de 
Berlina, dla poktonienia się dostojnemu cesar- 
skiemu krewniskowi. Spodziewać się przecież 
wolno, że i Nieśwież zobaczy z czasem młode 
stadło i zatrzyma ja na długo, może na zawsze. 
Tego też przedewszystkiem zapewne życzyć bę= 


ten 


= = 
dzie młodym nowożeńcom cała liczna polska 
drużyna, która w przyszłę sobotą towarzyszyć 
im będzie do paryskiej Świątyni. O ile mi zaś 
wiadomo, ani ojcowskie serce w Berlinie swą 
ofiejuluą rezydencję mającego, ale w Nieświez- 
kiej siedzibie chętnie przesiadnjącego księcia, 
ani macierzyńskie nawet, mimo płynącej w nim 
francuskiej krwi Castellaneów, nie sprzeciwi 
się temu życzeniu. Nie sprzeciwią mu się po- 
dobno i osobiste młodej pary uczucia. 

Kronika światowa tutejsza, gobująca teraz 
już swoje szpalty dla zapisania dróch wyż 
wspomnianych wielkich „evenements“, nie zo- 
stawi może i kącika dla trzecich bliskich za- 
ślubin, które w polskiem przecież nozuciu ró- 
wnie głośnem i sympatycznem ożwać się mu- 
szą echem. Reporterzy „Figara“ i „Gaulois“ 
chodzą już dziś dopytując się o pięknej sio- 
strzeniey niedawnego w tych murach reprezen- 
tauta stolicy papieskiej. Powozy stają rzędem 
przed magazynami Worth'a i Doucet'a, zważąc 
ciekawe amutorki tajomnie wypracowanych, znę- 
tone głośną nawet tutaj sławą nieprzebranych 
skarbów połskiego magnata na Białocerkwi,.. 
Niestety, wnuczka Mickiewicza, wyprawy od 
Worth'a, ani od Donect'a mieć nie będzie, po- 
tęńne zaś slowa byłego profesora w Collóge de 
France, przebramiało oddawna wśród tych mu- 
rów, razem z tyloma innemi cechami. Pan Mo- 
dliński żeni się z panną Górecka, co to obcho- 
dzić może przeciętnego francuza i paryżanina ? 
Qbybaby zobaczył młodą parę, a wiedy nśmie- 
chnąlby sią razem z nami tym wiośnianym go- 
dom dwudziestu Int z dwudziestoma. Najmtod- 
san to x trzech par, x których najstarsza za= 
lvdwie pięćdziesiat lat (razem, a nia z osobna) 
liczy, My zaś patrząc nw nią, do symputycznogo 
uśmiechu dodamy i serdeczniejszych 
uczuć a Życzeń wiązania. Życzenia nagse 
mieć będą i tutaj ukabwione ziszezeni: Nije- 
tylko młodości i zdrowia, ale i innych skarbów 
Big nowołeńcom naszym nie poskąpił, Wnuozka 
w obywatel- 


jeszcze 


naszego wielsiego poety znajdzić 

skim, knjawskim domu taką gościnę, juką wys 

marzyć mógł dlu niej gonialny marzyciel, 
Wich y 


Praca kobiet w bankach W Varyżu, 
w biurach towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego pracuje wiele kobiet, a od pewnego 
czasu i bank państwa (bnaqua de France) 
wprowadził również do swych binr podobną 
inowacyę, i obecnie sto sześćdziesiąt Kobiet 
znalazło tym sposobem zajęcie, głównie przy 
obcinanin kuponów i niszczeniu wyszłych 
z obiegu kredytowych papierów. Jako pierw- 
sze wynagrodzenie otrzymują one po 150 
franków miesięcziie, a przełożeni su z ich 
pracy nadzwyczaj zadowoleni, tak, ża dyre- 
ktor banku wniósł projekt założenia dla kych 
nowych pracowniczek kasy emarytalnaj, ta- 
kiej, jaka istnieje dla urzedników. Przyklad 
godny naśladowania ! w iunych krajach i w 
innych instytnejach. 


8. s. Z jukioh zywiołów skłudu się 
angielska armja. W Angliji młodocianych 
przestępeów posalaja ża pewna przawinienia 
na karne okręty, gdzie ich kształcą w mary- 
narskim fachu, i niejednokrotnie wychowują 


na dzielnyeh tmajtków. Obecnie podobne kar- 
ne zakłady mają być urządzone i dla ląde- 
wej armji, Chociaż i bez tego zasiłku, znaj 
duje się w niej niemało żołnierzy, którzy 
jako „eywilm" niejednokrotnie z sądami i 
z policją mieli do czynienia. Moralność wśród 
zwycięzców z pod Tel-el-Kebir, wiele pozo- 
stawia do życzenia Dezarcja, która w mary- 
narce angielskiej tylko bardzo rzadko sie 
zdarza, w armji, bynajmniej, nie należy do 
wyjątków. Z jakich zaś się ta żywiołów 
składa, dowodzi następująca anegdota: Pe- 
wieu policyjny agent, poszukując zbiegłago 
zbrodniarza, odbywał z upoważajenia władzy 
przegląd pułku. rzeszedłszy niemal przes 
wszystkie szeregi, naraz zatrzymał się przed 
jednym z żołnierzy i począł mu się pilnie 
przyglądać. „Alo to najlepszy mój żołnierz, 
vawołał pułkownik, tego przecież pan nie po= 
sądzasź i z pewnością go nie znasz?“ — 
„Rzeczywiście, — odparł policjant, jest 
to nawet jedyny żołnierz z pańskiago pułku — 
którəgo vie znam. I to mnie właśnie zasta- 
nowiło*. 


Masa papierowa znajduja coraz rozle* 
glojsze zastosowanie w przemyśle. I tak, do- 
noszą dzienniki francuskie, że w Paryżu wy- 
rabiają, obecnie z grubego, mocnego kartonu 
drzwi doskonałe, które odznaczają sią zarówno 
wytrwałością, jak elegancją i lekkością, a 
przytem, jak stwierdziły liczne próby, sy 
kompletnie ogniotrwałe, Dalej wyrób teu 
posiada i ię jeszcze ważną zalate, ża jost 
tańszy od wyrobn zelaźnego. Drawi papierowa 
nigdy nie pękają i nie paczą się, jak up. 
drewniane. Jeszcze szets7e zastosowanie znaj- 
duje masa papierowa w Ameryce. I tak na 
jeziorze Ontario używany jest od dłniszegu 
ożasu do żeglugi statek papierowy, 35 stóp 
długości, « 5 szerokości, na którsgo pokładzia 
10 osób wygodnie odbywać może podróż, 
a którego Ściany sporządzona są z jaduej 
sztuki ogniotrwałego i ieprzemakolnego kai- 
tonu. Masa do kartonu wyrabiana joat z włó- 
kien bawełny, a szkielet statku ja-ć z żelaza, 
Pod wzgledem lekkości i wytrzymałości ani 
statki drewniane, ani też zalazna nia mogą 
z kartonoweini iść w porównanie. Parowozyk 
wspomniany na jeziorze Outario poruszany 
jast zgrabaą, osobnej konstrukcji machiną 
parową, która pędzi dwie śruby. 


Ze statystyki, Według badań statystycz= 
nych, w Europie żyje 309 milionów ludzi, 
w Azji 824 miliony, w Afryce 199 milionów, 
w Australji 4,500 000, a 85 milionów w Ame- 
ryoe, ogółem przeto, ziemia liczy 1 miliard 
427 milionów mieszkańców, Rrzecz oczywista 
że cyfry te są tylko przybliżone, ho jest 
niemożliwam oznaczyć stanowożo, a dokładnie 
liche mieszkańców z'emi. 

Kula ziemska ma lądowej powierzchni 
ów kwadratowych kiloaretrów. Ale 
rozmieszczenie ludzi nu tej powierzchni jast 
wielce niejednostajnem licząc zaś Średnio, 
wypada na kilometr kwadratowy dziesięciu 
mieszkańców. 

Jelnakże Ameryka nie ma więcej nad 


— 


-e 


dwóch mieszkańców na kilometr, podczas, 
gdy Europa posiada ich trzydziestu. 

Dziś wszystkie już niemal stołeczne 
miasta Europy znają dokladnie cyfrę swej 
śmiertelności. 

I tak w Paryżu naprzykład, liczba 
zmarłych dochodzi od 45.0000 47.000 rocz- 
nie, a jeśli weźmiemy lata epidemji, nb woj- 
ny, wzrasta oua do 49.000, lub 50.090. 

We Francji umiera rocznie blisko mi- 
lion ludzi, eo daje średnia cyfre 2.800 nmia- 
rających dziennie. 

Ale Franeja jost jednym z uprzywiła- 
jowanych krajów pod wzgledem sanitarnym. 
W wielu innych krajach, gdzie niemal ciągle 
panuje jakaś epidemja, śmiertełność o jadną 
trzecią większą jest, niż we Francji. 

Lecz jeżeli weśmiomy cyfig ofiar śmier- 
ci skonstantowaną wo Francji, to wypadnie, 
ża na całym świecie umiera roczaje 35,698.850 
ludzi, czyli, że dziennie umiera na całej 
kuli ziemskiej 97.791 osób. 

Przerażająca oyfra, nieprawda”? Ale 
dla pocieszenia naszych czytelników, możemy 
im powiedzieć, że na tej samej podstawie 
przeprowadzony 1achunek, co do urodzin, daja 
ich siedemdziesiąt ua minutę, czyli około 
104.800 dziennie. 


Nowiny literackie i artystyczne. 


Ze spuścizny po Grottgerze. Wsryscy znają 
cudowne kartony łego genjalnógo rysownika, ale 
niewielu zapówne wie o istnieniu skromnego, lecz 
głęboką myślą przejętego obrazka; „Slava“, wiazą- 
cego na Gclania „Slovanske Besedy w Wiednia, Do- 
wodni on, że żywym tętnem bijący dziś prąd wza- 
jemoności słowisńskiej, nia jest objawem zupełnie 
nowym; łe wzajemność ta budzić się zaczynała 
daleko woześniej, Piękną kopję drzeworytniozą togo 
obrazu podaja właśnie jeden z numerów „Sbornika 
Blovanskeho*, Oto kontury „Slavji”. 

Na wyniosłam urwisku wznoszą się wysokie 
rusztowania, uthczające z gruba juž ociosuny ólbrzy- 
mi posąg „Alawji*, mutki wszystkich plemion i na- 
rodowości słowiańskich, z gwiazdą na czole, że 
sztondarem zgody i pojednania w jednem ręku, 


EN 
gałąż choliny i tareza z napisem: „Niech żyje sło- 
wiańszczyznate Ale posąg jeszcze nieskończony, to 
też na rusztowaniu wre życie. Przedstawiciele naj- 
rozmaitazych plemion słowiańskich, które rozróżnić 
można z charaktarystycznego kształtu ich czapok 
i kapeluszy, krzątają się gorliwie, zby coprędzej 
stanął posąg wspólnej matki, Na najwyższem pię- 
trze rusztowania, przy samej głowis posągu stoi 
czech, dlutem gorliwie wykuwając oczy nosągowi. 
Nieco niżej spostrzegamy rzeżkiego krakowiaku 
a mad Wisły, który przestał na chwilę pracować, 
bo opatruje sobis rękę... sle weźtnie się i on zaraz 
da roboty i niewątpliwie przyczyni się do wykoń- 
czenia wspaniałego poeygu. 

Dalej inni stowianie; na samym dole wdra- 
pują sią na urwisko przedstawieiete południowych 
ałowian, któryta dotąd jaramo tureckie przeszkadzało 
przystąpić do tej wspólnej pracy. Wszyscy robotnicy 
i pierwszy plan obrazu ablane jasuem Światłem 
tryskojącem od posągu. Wdałi jeszcze ciemno, 

Obraz ten robi posężne wrażenie. 


Rozmaitości. 


Przeciw błonicy (dyftenitis), Największe wy- 
niłki lekarzy nie mogły dotąd zna'eść środka, któ- 
ryby pokonał ce straszną i zabójczą chorobę, jaką 
jest błonica, zabierająca tysiące dzieci naszych 
w ciemną otolikań grobu, Nauka i praca lekarzy 
była i jest wobec niej prawie bezsilny, Zdwrzały 
sią jednakże wypadki, łe stosowana przez lskorzy 
nisktóre środki działały nieraz energicznie i znaczną 
większość dzieci i dorosłych dotkniętych bronic, 
rutowały od nivohybnej śmierci. 

Środkiem takim ma być zwykły olejek ter- 
poutynowy, który przeciw błonicy stosował jeden 
a lokarzy lipakich z największom powo Izeniem. 

Autor artykułu w tej ważnej sprawie po- 
mieszczanogo w „Jahrbuch fur Kinderhoit" tom XX, 
twierdni, ła od kilku lat doszedł do przekonania, 
że samo luczonić miejscowa błomcy. nie jest wy- 
starczająca i wskazał szkodliwość środków żrących 
(wypnlających). 

W olągu ostatnich dwóch lat leczył błonicą 
wyłącznie prawio olejkiem terpentynowym; Gródek 
ten uznany jeak już od dawne przez lekarzy Ame” 
rykańskich i w większości wypadków nigdy nie za- 
wiódł. Sum autor w ciągu dwóch lat leczył 48 przy- 
padki bloniey za pomocą tego Środka — z któych 
tylko jedno dziecię 5-letnie w 16-tym dniu choroby 
umarło przy objawach porażenia natea, Auror utrzy- 
muje, że olejkiem terpentynowym leczył tylko rao- 
oczywiste i nieulegujące wątyliwości formy btonicy, 


czatów podszezękowych i t. 4, Autor zadawał oleje 
kerpentynowy, wpuezczany w ilościach znacznych, 
dorosłym pa łyżeczce od kawy, starszym po łyżce 
dziecinnej dwa razy dziennie - i zawsze z pomyśl. 
nym skutkiem. 

Jeżeli, istotnie, nowy ten środek tak skutecz- 
nio działa przeciw błonicy i taki olbrzymi procent 
leczy dotkniętych tą fatalną chorobą, byłoby to 
znikiem, że nauka lekarska jest na drodze usunięcia 
grozy nieszczęści, wiszącego, jak miecz Damoklesz 
nad naszemi dziećmi, 


Środek przeciw skrofułom. Dr. Jenny wpadł 
ut pomysł laczenia skrofutów i innych chorób pow- 
stałych z lichego odżywiania sie, przez zadawanie 
na wawnątrz wody morskiej. Ażeby zaś usanąć nie» 
przyjemny jej smak, spróbował wypiekać chleb, 
a mąki vozozynionej tą wodą. Chleb ton okazał się 
amaczniejszym od zwykłego zaczynionago na wodzie 
studziemnej, lub rzecznej i da cię znacznie dłułej 
przechować, Ponieważ woda morska zawiera wiele 
związków chemicznych chloru i jodu, przeto chleb 
na niej robiony možna zastosować, jaka Środek lee 
Karski, Próby, jakich dokonał dr. Jenna w ezpita- 
iach, wypadły wazyatkis zadawalniująco. Przed roze 
czynieniem myki należy tylko wodę morską postas 
wić przez 12 godzin w naczyniu, aby się osiadła 
krzemionka. Byłoby pożądaną rzeczą, żeby środek 
ton rozpowszechnił się n: kontynencie, przyniósthy 
bowiem, niezrównaną u'gę tym, którzy nio mają 
frodkow wyjełdżać do kąpieli jodowych 


Nadesłane. 


Zwracamy uwagę na ogloszenia p. Turasiewi « 
cmaw handlu korali, który niotylko rzetelnością 
kupiecką, a'a zacnym chnraktorem obywatelskim, 
zasługuje ne zupełne zaufanie. 


Z przyjemnością danosimy szan. publiezności, 
tł włody pun Underka, znany z sumienności i 
swej pracy, otworzył na siehie już handel ma- 
snrski przy ul, Halickiej |. 7., gdzie byl praed- 
tem handel Obalawskiogo, Nie wątpimy, iż mlo- 
dy pun Underka dołoży wszelkich starań, by 
swoją rzelelnością zaskurbik sobie poparcie i 
ję u ogółu. 
Dlutega polecamy go wszystkim i przytem 
iż jego wyroby zasługnją na to, by 
Życzymy mi » osłegó sorcas 


sympa 


donosimy 
o uim pisać. 


S Schüssel przy ul. Gołuchow- 


Dla tego tak tanio, że nie 


drugą ręką błogosławiącej licznym dzieciom swoim. A 
Z prawej strony na rusztowaniu zasadzona zielona | którym towarzyszyły gorączkowe obrzmienia gru- | Szczęść Boża! (3261-1-1) 
M e PROJ E = e udar ME S 
i HANDEL 
Zmiana lokalu ; 


skiego w Stryju — poleca swój bo- 


gato aaojutrzony „sklep mebli* w naj- 
rozmnitazych gatunkach — i najnow- 
szego. fasonu po umiarkowanych cenach, 
wszelkie zamówienia uskutacznia szyh- 
(3260-6-1) 


ko i sumiennie. 
Handel Korali 
R. TURASIEWICZA 
przy ulicy Koralniokiej l 4. 
poleca 


korale francuskie rzmeta, i nog- 

politańskia, oraz biżuterje koralo- 

we po stałych umiarkowanych 
cenach. (1-6) 


Gustaw Schramm, ui. Halic- 
ka liczba 22. vis a vis kryminału obok 
handlu wędlin pana Obalowskiego wa 
Lwowie, handel towarów korzennych, 
delikatesów, rumu, herbaty, win tutej- 
szych i zagranicznych, jako tež rozoli- 
sów i likierów z odozoinionym poko- 
jem do śniadań. (3247-4-3) 


SZYMON BALIGER 


Fotograf w Krakowie, 


przeprowadził się do domu pod I. 16 
przy ulicy Kolejowej (obok gmachu 
straży pożarnej.) 
Wykonywa fotografie w najnowszych 
formatach; szczegółniej podajinje się 
szybkiego zdejmowania portretów ma- 
łych dzieci według najnowszego Wyna- 
Jazku, tudzież wykonywa powiększona 
fotografie aż do naturalnej wielkości. 

(8255-6-1) 


Poszukuję zecera dla mojej dru- 
karni, fachowego w polskim, roskim i 
niemieckim języku. Stryj drukarnie 
4. Mullera syn. (3256-2-1) 


A. Mester w Krakowie L 6 
wrynku w kamieniey szarej, poleca 
wazolkiego rodzaju kapelusze i czapki 
po miernej cenie. (8257-2-1) 


na froncie! 


100 biłstów wizytowych , 40 ot 
14 piór atalowyoh . . . - . 8, 
1 libra papiera „ . - « . „ 65 


it. p. na skladzie papierów Antonia- 
go Tachimowskiego w rynku, w kamie- 
nicy przechodniej w podwórzu |, 29. 
(Andriolega). Cennik wysełam franco 
adros A. Jachimowski, Lwów rynok 
Jiczba 29. (3217-3-6) 


Karol Schramm poleca awój 
w najnowsze maszyny 1 przyrządy za- 
opatrzony zakład. indrohgatorski 1 ga- 
łantoryjny w Krakowie, rynek gł 1.10 
naprzeciw św. Wojciecha (w podwórzu ) 
Przyjmuje najozdobniejsze i najzwy- 
klejsze oprawy usiążek, jako to: szkol- 
ne, biblioteczne, do nabożeństwa, mszz- 
ły, księgi handlowe, broszurówanie 
dzieł, oruz dyplomy, albumy, mapy, 
passepartout, etui, podstawki pod ze- 
garki, jakoteż reperncje wachłarzy, 
Pogilaresów, i t. p, wyrabia takowa 
starannie, gustownie i ha czaa umó- 
wiony po cenach najumiarkowańszych. 

(8232-3-8) 


KAROLA BAŁŁABANA 


we Lwowie, 


uskuteeznia laskawa zamówienia heze 
zwlocznia. Przy zamówieniu towarów za 
gotówkę, lub za zaliczkę w kwocie 50zł. 
naraz, nin liczy opakowania, odstawia 
takowa koleją franco do ostatniej stacji, 


Herbaty chińsko - rosyjskie: 
ze zbioru 1882|83. 


Pół kilo Congo tetarekiej . . . 220 
„ Familijnej . . . . . 820 
„  Melang da Moskau 4.20 
„  lmperial . - - - . 520 

a Wysiewki najlepszych 
herbat . . . . . 1:00 
Łyżeczka od kawy nietopna powyżej 


wymienionej herbaty, pray dobrze kie 
piącej wodzie li do tego używanego 
samowara, daje dwie szklanki dosko- 
nalej herbaty. Samowar nie powinien 
być we Srodkn szorowany, ponieważ 
woda osadza wapno, które przez storo- 
wanie poruszone mąci wodę, że dopiero 
w dziesiątym razie, czysta i nie mętna 
wychodzi, (3264-2-1) 


Zwraca się uwagę 
na 


„Mleczarnię Iwowską* 


Ażeby nie obciążnć ceny mleka opla- 
ceniem drogich sklepów i lokalności, 
zaprowadzumy wszędzie, ża granicą 
obeonie prakżykowaną, sprzedał nabiału 
z odpowiednio do tego celu urządzone- 
go wózka. Mleko i śmietanka na wózku 
„mleczarni lwowskiej znajdujo się w 
naczyniach hermotycznie zamykanych, 
ladem dokoła obłożonych, a u dołu 
kurkami mosiężnomi opatrzonych. Nad 
kadym korkiem, znajduje się napia, 
piktznjący jakość produktu i ceną za 
itr. 


Tym sposobem będąc ubezpieczeni, 
Że ładna rafałszowanie ze strony służ- 
by, ani co do jakości produktu, ani co 
do ceny, miejsca mieć nie może, zarę- 
atamy Szan, Publiczności za dobroć, 
ozystość i świwłość dostarczonego przez 
nas nabiała. 

Ceny nabiału, po jakich sprzedawać 
się bądzio z wózka na mieście, a} na- 
słąpujące: mleko niezbierane libr 10 ct., 
mleko zbierane litr 5 ct, śmietanka 
mr. I, litr 82 ct, śmietanka nr. II. 
litr 24 ct, śmietana kwańna litr 40 ct., 
maslo deserowe na sposób paryski w 
oegiełkach po 20, 25, 40 i 50 ot., ma- 
sło ómietankowe w cegiełkach po 15, 
20, 80 i 40 ct., ser zwykły Świeżukki 
litr po 20 ot. Sprzedał nabinła z wózka 
„mleczarni lwowskiej” odbywać się bg- 
dzie codziennie regularnie: rano od 
godziny 7 do 10 na rynku, zaś od go- 
dziny 10 do 12 na placu Halickim, 
przyczom dzwonek od czadu do czasn 
zwracać będzie uwagą Szan. Publicz- 
ności. Popołudniu zaś począwszy od 
godziny 2 aż do 7 wieczór wózek „młe- 
ommrni lwowskiej“ objałdłać będzie 
wi tkie najważniejsze place i ulice 
mianta, praystająe i dojąc znak dzwon- 
kiem na raguch tychże. Dla wygody 
stałych P. T. odbiorców, któ: 
boja nabiału, począwazy od centów 
dziennie, nakutaczniać będzie „mleczar- 
nia lwowska“ odatawę do domu bez- 
płatnie w naczyniach plomby zaroknię- 
tych o każdej żądanej porze, począwszy 
od godz. pół do szóstej rano, Tym apo- 
sobem będzie Szan. Publiczność miała 
sposohneść zapewnienia nobio codziennie 
świeżą ómielankę do porannej kawy, 
o tnk wczesnej porze, o jakiaj mktin- 
ny jej nie dostarcza. Nadto, odbiorcom 
nnczninjezych ilości nabiału, a miano- 
wicie: zakładom publicznym, cukier- 
niom, kawiarninm, mleczarniom. piè- 
karniom | t, à dajemy sny t 
a een Wszelkie zam wienia przyjm 
zarząd „mleczarni Iwewskiej' w biurze 
prng ulicy Zielonej liczba 19, oraz 
w Bpółne handlowej „Orient“ ulica 
Karala Ludwika liczba 1 

Polecejąć się łaskawym względom, 
oczekujamy lirznych zamówień 

z powałaniem R 

Zarsan mleczarni lwowskiej 

ulica Zielona I, 1 
(8263-2-1) 


ED. MACHAN, pierwsza krajowa 
fabryka „stampili kouczukowych* we 
Lwowie w aabudowaniu Bernardyá- 
skiem, wykonuje sygna, fimy, napisy. 
gire, własnoręczne podpiey, monogramy 
i litery do znaczenia bielizny. Stampile 
do nagłówków listów, kopert i do bila- 
tów. Fabryka posiada wielki wybór 
waorów i farb w różnych kolorach. 
Zamówienia hatowne z prowincji usku- 
tecznia się szybko. (8262-6-1) 


Motel Kuhnów. 


Ulica Karola Ludwika |. 27, Pokoje 
od 50 ct. da 1 mł 60 ct. Restauracja, 
usługa rychła i dobra. (3252-6-1) 


„Jan Mozołowski 
w Sanoku 


poleca swój nowo zmopakrzony skład 
dohorowych towarów karzennych, owo- 
ców południowych, łakoci, win, rumu, 
herbaty chińskiej i wszelkich w ten 
zakrea wchodzących artykułów. Wi 
grona foslawski d 


„adprzedającym wysoki rabat. 


Zy patrza- - 


FABRYKA SIKAWEK 
Aomy, # wie 


i wszelkich przyrządów i narzędzi 
ogniowych, od ognia przy ratunku 
rowym przyrzadam do czyszczenia, ważny wynalazek dla go- 
spodarstwa wiejskiego. 


z Czecha (koło Otomuńca) 
chroniących. 

Na wystawach xaszezyknia odznaczona i nagro- 
dżona. Dostarcza na zamówienia bardzo trwale, prak- 
tyczne i tanie sikawki, przyrządy ogniowe i wszystko, 

U ją do gładk 
Mayftriia nowa patontowana MŁOGANNIA Soy, + w 
Młocarnia PARODIE) dla obrotu ręcznego i za po- 
EATA ea l pada 

j, fabrykujemy jako 


co w zukres fabryki wchodzi. 
Sieczkarnie od 21 do 32 em, szerokości rzezalnej, 


-— 8 
Zamówienia listowne wykonywa z drozbiaz- 
specjalność w wybornym wykonanin i dostawiamy po 


anon [oi E T a 
5 Fr. SNIER- AL: E 
i 
Z 
gown akarutnością. (5-6) 
ECHSECHINOHONOMOMO| 
conach miernych pod gwarancją. 


Agenci pożądani. 


"IPh. WiEnyfarth «e Comp. 
Wiedeń II. Praterstrasse 66. (3206-15-60) 
t Fabryka w Frankfurcie n, Menem, 


T FABRYKA 
RĘKAWICZEK 


F. LUBANSKIEGO 


w Krakowie, Plac Dominikański 1. 8. 
(3226-8-6) wyrabia 


RÓŻNORODNE RĘKAWICZKI 


ubrania Jelonkowe, torby myśliwskie, 
“podróżne szelki i inne artykuły 


w zakres tego fachu wchodzące. 


Wszełkia 


zamówienia, 


! dokładnie. 


n 


"ee E 
Cosarsko królewsko uprzyw. 
i: Evatinmerja spirytusu 
fabryka rumu, likierów i octu 


Juljusza Mikolasza 


we Lwowie, 


wyrabia najczyściejszy spiryłus przydalny do 
perfumerji, do fabrykacji likierów i t. p. i sprze- 
daje takowy (st.) 


po cenie fabrycznej 


zi a lokalu. Z dniem 15. 
lipca przeniesiony zosta] magazyn 
sukien damskich Józefiny Dą- 
browskiej z placu Halickiego I. 
14. na płac Marjacht i. 8. dom 
księcia Ponińskiego, róg Wałó 

Hotmańskięh, naprzeciw hotelu 
Langa, (3239-6-2) 


Nowo otworzony handel papierow 

A. KośnlerskIERG( 20 day Domi: 

nikańskiej 1. 9. poleca po możliwie ni- 

skich cenach, n mianowicie: zeszyty 

Szkolne w różnych gatunkach, papier 

do pisama, rysowania i malowania, 
pióra, ołówki, rączki, radyrki i t. p, 
(8243-3-2) 


Marja Tygier w Przemyślu, 
poleca awój obficie asopatrzony hande) 
i skład porcelany, szkła, ohińskiegą 
srebra i maszyn do szycia, wyroby eba 
lowe (ze Botingen) wyroby aznycerskie 
taca hlaszanu i słowem co tylko w za-* 
kres bandlu porcelany wchudzi wszyst= 
ko z najpierwazych fabryk sprowadzam 
i uprzednję takowe po najtańszej ca- 
nie — wszolkie zamówienia uskutecznik 
się szybko I sumiennie. (8208-10-7) 


Niniejszam mam zaszczyt podać 
do wiadomości Szanownej P. T, Pu- 
bliczności, że wyłączną 


5 
„sprzedaż piwa” 
mego wyrobu dla wschodniej Gali- 
cji i Bukowiny oddałem firmie han- 

dlowej 


J. Emanuel Frankel 


Kupcy i restanratowie z tych 
krajów chcący to piwo sprowadzić, 
Taczą Się przeto ndać do wyż wspo- 
mnianej firmy 
KLWIN-SZWECHAT w Oserweu 
1888. Antoni Dreher, m. p. 

Zamówienie przyjmuje i usku- 
tecznia się bezwłocznie u p. Fran- 
kla, ul. Sykstuska 1. 44 i w lokalu 
galic. Towarzystwa handl., plao Go- 
łuchowskich, 1. 2. 

Zamówienia zamiejscowe adre= 
gować naloj 

Pan J. Emanuel Frankel, we 
Lwowie, ul, Sykstuska, 1. 44, 
pik (8118-9-6) 


Zmiana lokalu, Pracownia 
sukien i szkoła nauki kroju ubrań 
damskich F. GÓRALSKIEGO 
przeniesioną została na plae Bor- 
nardyński, Dziękując za dotycheza- 
sowa zaufanie Szanownych P, T, 
Pań, upraszam 1 nadal o łaskawe 
względy. Z głębokim szacunkiem 
F. Góralski 

krawiec i nauczycie! ubrań damakich. 
(8240-8-2) 


H. LEON 


ulica Teatralna P 7. we Lwowie 


ZAKŁAD FRYZJERSKI 
i 


handel perfumer ji 
p 
Simson'a Ilnir Restorer, jako naj- 
lepszy środek do nadania włosom da- 
wnej barwy. Ł'Anfi Dolhos, jedyny 
środek pewny na wegry. Ean de Rra- 
ksel, niezawodny rodek na piegl i 
opaliznę. Największy wybór 
perfnmerji i artykulów toa- 
letowych 
po cenach najtańszych. 
(8242-2-9) 


G. łwachów, kuśnierz, Lwów, 
Rynek 1. 15. poleca wszelkie futra 
na sezon zimowy po najtańszej ce- 
nie, wszelkie zamówienia nskut 
cznia szybka 
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